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DOWODY ISTNIENIA 
PANA BOGA.

Instytucya Kościoła Chrystu
sowego świadczy o istnieniu 

Pana Boga.
( G . d . )

Ten chryzmat wszakże nie dawał 
nieomylności poszczególnym swym piastu- 
nom. Atanazy, Augustyn i inni Ojcowie 
przeświadczeni są głęboko o nieomylności 
Kościoła, ale to ich przeświadczenie nie 
wyklucza możliwych sporów w przedmio- 
cie formalnego wyrazu takowej. Do tego 
odnosił się także spór co do soborów, po
nieważ ilość biskupów na nich zgroma
dzonych sama przez się nie wystarczała. 
Św. Augustyn stawia Pismo Święte po

nad wszystkie pisma biskupów.*) Tamto 
nie może być przedmiotem sporów, te 
mogą ulegać sprostowaniu przez mądrość 
ludzi rzeczy świadomych, przez wyższy 
autorytet i uczone zdanie innych bisku
pów, mogą być nawet zganione przez so
bory, skoro od prawdy odstępują. Poczy
tuje też Augustyn synody prowincyonal- 
ne za niższe od soborów powszechnych, 
wyobrażających całe Chrześcijaństwo, a 
nawet o tych ostatnich mówi, że dawniej
sze poprawiane były nieraz przez nastę. 
pne, skoro dzięki doświadczeniu odsłonię
te zostało to, co przedtem było zakryte 
i rozpoznane to, co przedtem było tajemne. 
Ale ani ta opinia, ani też znane wyrze
czenie Grzegorza Nazyazeńskiego o spo
rach ludzkich na soborach2) nie może 
prowadzić do powątpiewania o nieomyl
ności Kościoła i powszechnych jego so
borów w przechowaniu depozytu wiary. 
Grzegorz W. ma tylko na widoku współ
czesne sobie synody, na których zło nie- 
tylko nie było usunięte, lecz owszem pomno
żone nawet. Podobnie A ugustyn myślał 
tylko o synodach afrykańskich i toczącej 
się na nich kwestyi chrztu kacerskiego.

!) De bapt. 2, 3.
2) Bp. 130.
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W  przeciw nym  razie nie m ógłby mówić, 
że sobory  pow szechne jed n e  d ru g ie  po
praw iały , gdyż naów czas dw a ty lko były  
tak ie  sobory  i z ty ch  d ru g i K o n s tan ty n o 
p o litań sk i stopniow o ty lko  zdobyw ał so 
bie ogólne uznanie. P ierw szy  z n ich  t y l 
ko poruszył kw estyę ch rz tu  kacerskiego; 
ta  zaś choć ściśle by ła zw iązana z dzie
d z in ą  w iary, poczy tyw ana była p rzew a
żnie za k w esty ę  dyscyp liny . To też dla 
A u g u s ty n a  może tu  ty lko  chodzić o now y 
fa k t  z h is to ry i albo teologii, przy  k tó ry m  
nie je s t w ykluczona po trzeba zm ian po
p rzedn ich  postanow ień.

Że św. A u g u s ty n  bierze za p u n k t 
w yścia  b rak  w yraźnie o tej k w esty i w y 
pow iedzianej opinii soboru  pow szechnego, 
w idzim y z je g o  uw agi, iż C ypryan  nie 
zadow oliłby się pow ołaniem  n a  sobór 
A fry k ań sk i, g d y b y  w ty m  przedm iocie 
m ógł przy toczyć opis soboru  pow szechne
go. „Nie ośm ielilibyśm y się tw ierdzić  coś 
podobnego, g d y b y śm y  nie znajdow ali po
p arcia  w zgodnym  au to ry tec ie  całego K o
ścioła, p rzeto  i on (C ypryan) m usiałby  co 
do teg o  ustąp ić , g d y b y  ju ż  za jeg o  cza
sów ta  k w esty a  należycie została w y ja 
śn iona i um ocniona przez sobór." ’) Do 
teg o  dodaje  także przyczynę, dla k tórej 
się to  naów czas nie stało  i w  tem  o k re 
ślone zostaje bliżej jego pojm ow anie so 
boru . „Jak im  sposobem  bow iem  przedm iot 
ów o k ry ty  tak iem i gęstem i ch m u ram i 
sporów  m ógłby być zupełnie u s ta lo n y  i 
w y jaśn io n y  przez sobór pow szechny, g d y 
by  p rzed tem  nie był podejm ow any  w r ó 
żnych k ra jach , w  w ielokro tnych  ro z p ra 
w ach toczących się w śród biskupów . Spo
ry  te  doprow adziły w końcu  do ja sn e j 
p raw dy , k tó ra  ostatecznie została u s ta 
lona."

Może podlegać w ątpliw ości, czy św. 
A u g u s ty n  w spom inając sobór po śm ierci 
C y p ry an a , m a na m yśli sobór w A rles, 
czy  też w Nicei, p raw dopodobnie je d n a k  
tam ten , poniew aż w swej nauce  o Trójcy 
Św iętej nie uw ględn ia  jeszcze N ice jsk ie
go. W  k o ń cu  m ówi: „A lbowiem  późniejsze

i) De bapt. 2, 4, 15.

sobory  w czasach n astęp n y ch  s taw ian e  
są  ponad  w cześniejszym i, a pow szechne
m u  soborow i oddaw ane je s t  p ierw szeństw o 
przed częściow ym i." Zgodnie z C yprya- 
nem  staw ia  on pow agę całego Kościoła 
ponad  pow agę 71 b iskupów  a f ry k a ń sk ic h .x) 
Z teg o  w ynika, że nie poczy tu je  on w j e 
dnak iej m ierze za p rzedstaw icielstw o  n ie 
om ylnego Kościoła soboru  w zględnego, 
lecz raczej Kościół pow szechny, re p rez en 
to w an y  n a  soborze pow szechnym , ja k k o l
w iek  o ty m  o sta tn im  nie p rzy tacza do
k ład n y ch  danych .

Sobory powszechne nigdy faktycznie 
nie były w przeciwieństwie do soborów 
dawniejszych. Już biskupi na drugim  sobo
rze K onstantynopolitańskim  (553 r.) uprzy
tom niali sobie zarzut, że potępienie trzech 
rozdziałów mogłoby ich postawić w prze
ciw ieństwie do soboru Chalcedońskiego. 
Potępienie to nieraz było istotnie tak poj
mowane i do dziś dnia oceniane je s t  tak  
przez polemistów protestanckich. „W iara 
dwóch dawno zmarłych, ale wysoce czczo
nych Ojców Kościoła wschodniego uzna
na za praw ow ierną przez sobór Chalce- 
doński została potępiona w K onstantyno
polu, a zatem postanow ienia jednego so
boru ekum enicznego w widocznem sta ją  
tu  sprzeciw ieństw ie do postanow ień sobo
ru  poprzedniego, prawda, że tylko w od
niesieniu do osób i pism, pozostających 
jednak  w bezpośredniem stosunku do do
gm atu" (Hase).

Mowa tu  o Teodorecie i Ibasie, a lbo
w iem  o Teodorze z M opsuestyi w sporze 
dotyczącym  „trzech  rozdziałów " sobór 
C halcedoński nie w ypow iedział się wcale. 
Co do dw óch pierw szych  postaw iony był 
w K onstan tynopo lu  za rzu t raczej pozorny, 
łatw o dający  się u su n ąć . T eodoret i Ibas 
osobiście zostali uzn an i za w olnych od 
herezy i nesto ry ań sk ie j i dzięk i tem u  o d 
zyskali sw oje b iskupstw a. Sobór nie w y
raził je d n a k  przez to u zn an ia  d la  ich po
przedn ich  postępków  i dla ich pism . 
Owszem pew na w ątpliw ość o ich praw o- 
w ierności wyw ołała n aw e t potrzebę, tem

i) De bapt. 3, 10, 14.
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bardziej stanow czego potępienia N esto- 
ryusza . „O całej tej spraw ie rozstrzygnął 
sobór p ią ty , nie poddając w w ątpliw ość 
opinii soboru  C halcedońskiego i p rzyw ró
cen ia  przezeń obu biskupów  na ich s ta 
now iska. I rozstrzygnięcie  to zostało objek- 
ty w n ie  uzasadnione; co najw yżej pow ie
dzieć m ożna, że pozostaw ało ono w sprze- 
ciw ieństw ie ze zdaniem  k ilk u  uczestn ików  
soboru  C halcedońskiego" (Hefele).

N ieom ylność soboru  łączy się z n ieo
m ylnością Kościoła. W obec tego  te ty lko  
sobory  całkow icie lub  częściowo za n ieo
m ylne uchodzić m ogą, k tó re dotyczą ca- 
K go Kościoła i przez ogólne jeg o  uznan ie 
do znaczenia pow szechnych zostały  p o d 
niesione. W ostatn iej in stan cy i ro z s trzy 
gać tu  m usi nie nauka, lecz Kościół. T e
m u przypisać trzeba, że „pew na liczba so 
borów  stopniow o przez cały Kościół Po
w szechny uznana została, choć co do n ie 
k tó rych , z n ie jaką różnicą w yboru  w Ko
ściele zachodnim  i w Kościele w schodnim . 
P rzypisać to należy pew nej w ew nętrznej 
konieczności, pew nej konsekw ency i w ro 
zw oju m yśli o istocie B ogo-człow ieczeń- 
stw a, tak  iż każdy sobór późniejszy s tw ie r
dzenie swej praw ow ierności znajdow ał w 
w yznan iu  bezw arunkow ej sw ojej p rzy n a 
leżności do całego szeregu  soborów  p o 
przednich" (Hase). Przez to bow iem  u z n a 
ne zostało, że nie dow olność i kap rys, lecz 
duch  praw dy przew odniczył zebran iu . P o 
w szechne potrzeby chrześcijańskiego  ży
d a  w wierze, a n ie sub te lnośc i teo log i
czne były is to tn y m i m otyw am i rozpraw  
i postanow ień  soborów  pow szechnych. 
W ynik iem  ich było zachow anie i w y ja 
śnienie nieom ylne przekazanej nauki.

G dybyśm y sądzili o ch arak terze  s o 
borów  lity lko w edle zew nętrznego  ich 
sk ładu , to  nieraz nastręcza łyby  się nam  
pow ażne w ątpliw ości. „Na synodach  w 
A ry m in iu m  i Seleucyi (359) trzy razy w ię 
ksza ilość b iskupów  zebrana była, aniżeli 
w  N icei, a je d n a k  postanow ienia ty ch  so 
borów  zostały  zupełnie odrzucone, ponie- 
v aż n ie odpow iadały owej zaznaczonej 
v y że j konsekw ency i w rozw oju m yśli 
Kościoła t. j .  n ie zgadzały się z w iarą

Kościoła Pow szechnego. W praw dzie w ię 
kszość b iskupów  n a  synodzie w A ry m i
n ium  odnow iła w iarę n ice jsk ą  i odłączyła 
od Kościoła przyw ódzców  A ryan , ale b i
skupi owi po w iększej części nie zdaw ali 
sobie sp raw y  z tego , że A ryan ie  w innem  
znaczeniu  b ra li te k s t  lite ra ln y , poniew aż 
m niem ali, że kap łan i czegoś podobnego 
czynić nie m ogli. B iskup D am azy w y s tą 
pił z p ro te s tem  przeciw ko synodow i, gdyż 
poczytyw ał go za sprzeczny z synodem  
nicejsk im . Skoro b iskup  ary ań sk i M aksy- 
m in  powołał się n a  w yznan ie w iary  t rz y 
s tu  trzy d z iestu  b iskupów  w A rym in ium , 
odpow iedział m u A u g u sty n : „Nie m ów  m j 
o tak ich  pism ach, k tó rych  bądź to  nie 
m am y w danej chw ili pod ręk ą  lub też, 
k tó ry ch  pow aga w cale m nie nie obow ią
zuje." Synod w Seleucyi z pow odu ro z te r
ki, ja k a  zaszła pom iędzy jego  członkam i, 
zakończył się bez żadnego rezu lta tu , tak , 
iż cesarz K o n stan ty n  w edle swej woli 
m ógł się rozporządzać.

P rzeb ieg  sporów  a ry ań sk ich  okazuje 
dow odnie, że zw ycięstw o odniosła n ie ty lk o  
„konieczność określonej konsekw ency i m y 
ślow ej," lecz, w w yższym  nierów nie s to 
pniu , n ieom ylność K ościoła P ow szechne
go, t. j .  n ie ty lko  przedstaw icieli K ościo
ła —  b iskupów , ale i ludu . Jeś li chodzi
0 p raw dę czysto  form alną, to w szakże
1 błąd  m oże rośc ić  p re ten sy e  do pew nej 
konsekw ency i logicznej. Owóż w  K ościele 
ch rześc ijańsk im  zaw arta  j e s t  nie ty lko  
form alna, ale i m a te ry a ln a  p raw da. Po 
w stąp ien iu  n a  tro n  Jo w ian a  (363) A ta n a 
zy w raz z synodem  a lek san d ry jsk im  m ógł 
pow iedzieć, że w yznan ie  w iary  n icejsk ie 
j e s t  w iarą głoszoną od stu leci, k tó rą  p rzy j
m u ją  w szystk ie  Kościoły n a  W schodzie, 
i w H iszpanii, z w y ją tk iem  nielicznych, 
p rzeję tych  duchem  ary ań sk im .

W  tym  stan ie  rzeczy nic nie zm ienił 
ta k  zw any rozbójniczy synod  efezki (449). 
N iezależnie n aw e t od zm iany  panow an ia , 
k tó ra  odebrała  m u  w szelkie znaczenie, n i
g d y  on nie m ógł o trzym ać c h a rak te ru  
soboru  pow szechnego. P raw d a , że i w so
b orach  pow szechnych  n ie brak ło  p ew n y ch  
w pływ ów  św ieckich, ato li p o staw a Kościo-
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ła w czasach następnych, gdy te wpływy 
zupełnie ustały, okazuje po której stronie 
był Kościół, a z nim i prawda. Synod kon
stantynopolitański w roku 754 liczył w 
swem gronie 338 biskupów i sam sobie 
dał nazwę ekumenicznego. Ale czyż mo
żna poczytywać go za ogólne przedstawi
cielstwo Kościoła, i czyż może być mowa 
o powszechnem dlań uznaniu? Ogłoszony 
przezeń zakaz czci obrazów tak daleko 
tylko mógł działać, jak daleko sięgało ra 
mię cesarskie. Tak Kościół rzymski, jako 
też i patryarchowie wschodni po za obrę
bem cesarstwa oświadczyli się przeciwko 
temu synodowi, a sobór lateraneński w 
r. 769 rzucił nań klątwę. Sobory powsze
chne mają znaczenie o tyle tylko o ile są 
wyrazem wiary całego Chrześcijaństwa. 
Im też głównie zawdzięczać należy utrw a
lenie i utrzymanie jedności Kościoła.

Stąd powiada św. Antoni z Florę n- 
cyi: „I sobór powszechny mylić się może, 
jakkolw iek bowiem wyobraża on cały Ko
ściół, to jednak  Kościołem nie jest, tylko 
jego  wyobrażeniem. To też możliwe jest, 
że w iara zachowa się ty lko w jednostce. 
I w tedy jednak  można powiedzieć, że 
znajduje się ona w Kościele. W idzimy to 
podczas męki Chrystusa, g d y  wiara za
chowała się tylko w duszy Najświętszej 
Panny, a wszyscy inni ulegli zwątpieniu, 
a jed n ak  Chrystus modlił się za Piotra, 
aby w iara jego  nie ustała." x) Modlitwę 
Zbawcy za P iotra przedstaw ia św. A n to 
ni, jako  modlitwę za w iarę całego Ko- 
ścioła, a nietylko za następców Apo
stołów.

' ___________________________________________________  (C. <!. n.)

i) Sum m a doct. p. 3, lit. 23, c. 2, 6. Civ. 
C ath . Ses. VII. Vol. V, p. 52.
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N O W V T E S T A M E N T.

Ewangelia według św. Marka.

U w agi m ora ln e  do R ozd z ia łu  XIV. (G.d. )

12. A pierwszego dnia Przaśni- 
ków, gdy Paschę ofiarowali, rzekli 
Mu uczniowie: Gdzie chcesz abyśmy 
szli i zgotowali, żebyś jadł Paschę?

Baranek Wielkanocny, którego po
żywali Żydzi na pamiątkę wyzwolenia ich 
z niewoli Egipskiej, był figurą Chrystusa, 
który ofiarowany na krzyżu i przyjmowa
ny w Komunii Św. wyzwala wierzących 
w Niego i miłujących Go z więzów grze- 
chowych i śmierci wiecznej.

Chrystus, pożywając baranka wiel
kanocnego, zakończył stare prawo figury 
i proroctwa, a rozpoczął nowe — rzeczy
wistości i wypełnienia obietnic Bożych 
przez ustanowienie Przenajśw. Sakra
mentu.

O ile tedy rzeczywistość i wypełnie
nie obietnicy przewyższa figurę i jej za
powiedzi, o tyle większy obowiązek ciąży 
na chrześcijanach w wypełnieniu nowego 
prawa polegającego na godnem uczę
szczaniu do Komunii Św. Dla tego Chry
stus Pan powiedział: Jeśli nie będziecie 
pożywać Ciała Syna Człowieczego i nie 
będziecie pić Krwi Jego, nie będziecie 
mieli życia w sobie.

My więc, bracia najmilsi, pamiętaj
my, że godna i częsta Komunia Św. to 
dany nam Nowy Testament Pański od 
którego wypełnienia zależy osiągnięcie tych

łask i dóbr, jakie nam Chrystus ;przez 
ofiarę Krzyża wysłużył.

13. 1 posłał dwu ze swych
uczniów, i rzekł im: Idźcie do miasta: 
i spotka się z wami człowiek niosący 
dzban wody, idźcież za nim.

14. A gdziekolwiek wnijdzie, po
wiedzcie panu domu, że Nauczyciel 
mówi: Gdzie jest odpocznienie moje, 
gdziebym jadł Paschę z uczniami 
moimi?

15. A on wam ukaże wieczer
nik wielki usłany: i tam zgotujcie 
nam.

Chrystus, polecił uczniom swoim, aby 
szukali miejsca, gdzieby mógł dokonać 
dzieła najwyższej swej miłości ustano
wienia Przenajśw. Sakramentu.

Do kapłanów tedy, jako do uczniów  
Chrystusowych, należy starać się o przy
gotowanie odpowiedniego miejsca czyli 
świątyni, gdzieby mogła się sprawować 
Najświętsza Ofiara Eucharystyczna; obo
wiązkiem zaś wiernych jest użyczać ka
płanom koniecznych po temu środków.

Chrystus nie żąda dla siebie wspa
niałych świątyń, ale domaga się, aby Je
go Wieczernik świadczył o miłości i gor
liwości tych, pośród których zamieszkał 
Utajony w Przenajśw. Sakramencie.
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Niech tedy ubóstwo świątyń naszych 
będzie przyozdobione przedewszystkiera bo
gactwem i pięknością tych cnót, jakie 
wykonywa prawdziwa miłość i roztropna 
gorliwość, a wtedy i zewnętrzna ozdoba 
naszych kościołów stanie się miłą Bogu 
i ludziom.

16. I poszli uczniowie Jego, i 
przyszli do miasta: i znaleźli jako im 
powiedział, i zgotowali Paschę.

Uczniowie uwierzyli słowom Chry
stusa i ściśle zastosowali się do poleceń 
swego Boskiego Mistrza w odnalezieniu 
i przygotowaniu miejsca od wieków prze
widzianego i wybranego dla dokonania 
tak wielkiej Tajemnicy Miłości. Wiara bo
wiem w Boską moc Chrystusa i ścisłe 
wypełnienie Jego wmli świętej winny oży
wiać serca tych, którym Chrystus chce 
się całkowicie oddać w Komunii Sw.

17. A gdy był wieczór, przy
szedł z dwunastoma.

Dwunastu przedstawicieli 12 poko
leń Izraelskich zostało wezwanych przez 
Chrystusa na ucztę Eucharystyczną, lecz 
nie wszyscy byli godni tego wezwania.

Podobnie i dziś całe chrześcijaństwo, 
a nawet cały świat, wzywany jest do 
uczestnictwa z Chrystusem w Eucharystyi, 
lecz nie wszyscy są godni, aby wziąć udział 
w tej uczcie niebieskiej.

Nie każdy bowiem, kto nosi imię 
ucznia Chrystusowego godzien jest przy
stąpić do Komunii Św., lecz tylko ten, 
kto miłuje Chrystusa i naśladuje Go czys- 
tem a szczerem sercem.

18. A gdy oni siedzieli i jedli, 
rzekł Jezus: Zaprawdę powiadam wam, 
że jeden z was wyda mię, który je 
ze mną.

Chrystus mając ustanowić Przen. 
Sakrament i zjednoczyć się ze swymi 
uczniami w Komunii Św. odpowiednio ich

przygotował do tego najświętszego i naj- 
zbawienniejszego aktu.

Najpierw pobudził uczniów swych do 
głębokiego zastanowienia się nad stanem  
swego sumienia w stosunku do Niego sa
mego.

Czy wierzą w Jego Boskie posłan
nictwo, czy Go miłują, czy nie ufają zby
tnio sobie i są pokorni, czy niema w nich 
jakiego przywiązania do siebie, do świata, 
do zmysłowości lub do czegokolwiek- 
bądź, coby ich mogło przyprawić o zdra
dę i zaparcie się Go, podobnie i my, za
nim przystąpimy do Stołu Pańskiego za
stanówmy się głęboko nad powyższemi 
pytaniami. Pomnijmy na słowa św. Pa
wła: Niech doświadczy samego siebie czło
wiek i tak niech z Chleba tego je i z Kie
licha pije.

19. A oni poczęli się smucić, 
i mówić mu z osobna: Izali ja'?

W szyscy apostołowie poczęli się sm u
cić usłyszawszy zapewnienie Chrystusa, 
że jeden z nich Go wyda, i każdy z osob
na pytał swego Mistrza o stan swej duszy. 
Lecz nie wszystkich smutek i zapytania 
były szczere i jednakową miały przy
czynę.

Bezwątpienia wszyscy, prócz Juda
sza, zasmucili się, że umiłowany ich Boski 
Mistrz będzie zdradzony i wydany w rę
ce grzeszników! Smucili się również z trwo
gi i obawy przed własną słabością i nę
dzą o której wiedzieli, że jest wielka i lę
kali się aby Bóg nie dopuścił na nich tak 
ciężkiego występku zdrady. Judasz zaś 
zasmucił się, że zamysły jego nie są taj
ne Chrystusowi i że może nie uda mu 
się osiągnąć swych niegodziwych zamia
rów.

Gotujący się tedy do godnego przyj
mowania Komunii Św. powinni najpierw 
smucić się i boleć nad nędznym stanem  
swej duszy, następnie przy trybunale po
kuty oczyszczać ją ze zdrad grzechowych  
i nie inaczej jak po rozgrzeszeniu ka- 
plańskiem przystępować do Stołu P ań 
skiego.
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Biada tem u, kto kryje w sercu swem 
grzech ciężki i obłudnie się spowiada 
i przystępuje do Stołu Pańskiego ze zdra
dą. Taki będzie winien Ciała i Krwi P a ń 
skiej czyli zdrady Chrystusa.

20. A On im rzekł: Jeden ze 
dwunastu, który ze mną macza rękę 
w  misie.

21. Wprawdzie Syn Człowieczy 
idzie, jako o Nim jest napisano: lecz 
biada człowiekowi temu przez którego 
Syn Człowieczy będzie wydany: le
piej by mu było, by się człowiek ten 
nie narodził.

Chrystus na pytania swych uczniów 
odpowiedział w ten sposób, żeby nie u ja 
wnić zdrady Judasza. Jeden tylko św. Jan  
dowiedział się od Chrystusa, że Judasz 
jest zdrajcą.

Nie chciał bowiem Boski Mistrz, ko
rzystać z Boskiej swej wszechmocy dla 
własnej obrony, tem bardziej że już  przy
szedł był czas, w którym  miał przelać 
krew  swoją Przenajśw iętszą na okup św ia
ta. I my nie żądajmy od Boga cudów 
w naszej obronie, lecz idąc za C hrystu 
sem w ypełniajm y we w^szystkiem Wolę 
Bożą choćby jej wypełnienie naw et śm ier
cią nam groziło.

C hrystus przestrzegł Judasza przed 
zdradą, grożąc mu wielkością kary Bożej. 
Podobnie i my pociągajm y ludzi do Bo
ga zapewnieniem miłosierdzia Jego; ale 
w ostateczności, gdy  zobaczymy, że prze
powiadanie miłości Bożej nie osiąga na
leżytego skutku , nie zaniedbujm y prze- 
strzedz w innych przed grożącą im Spra- 
wiedliwośeią. Jeśli kto odrzuci miłosier
dzie, tego dosięgnie sprawiedliwość.

'C. d. n.)

l i  t t ł i a t a  i e  i c « r s i *  ( j u s ,

E i l a »  f ł g U O n i l . . .  I I I . K t r ^ . l .
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Komunia Ś w ięta  je s t  pokarmem życia  nad
przyrodzonego.

ii. (c: d.)
Mamy poznać, w jaki sposób Komu

nia Eucharystyczna odżywia dusze ludz
kie, w jaki sposób wprowadza do nich 
życie nadprzyrodzone Boskie. Bo chociaż 
nauczyciele Kościoła, oparci na jasnych 
słowach Chrystusa, mówią o tym skutku 
Komunii, chociaż Chrystus wypowiedział 
ten skutek w słowach, które nie pozosta
wiają żadnej wątpliwości: „Kto pożywa 
Ciała mego i pije moją Krew, ma żywot 
wieczny,” *) to znaczy Boski, — jednakże 
wyjaśnienie, w jaki sposób dokonywa się 
to uczestnictwo duszy w życiu Boskiem 
przez Tajemnicę Miłości, umocni wiarę na
szą, zwróci nas do tego Sakramentu, znie
woli szukać w Nim odrodzenia ducha.

W edług praw fizycznego odżywiania, 
funkcya ta zależy na przyjmowaniu przez 
daną istotę pierwiastków, które znajdują 
się w pokarmie i są zdolne powiększyć 
jej substancyę, rozwinąć jej siły i zdol
niejszym uczynić jej organizm do speł- 
niania różnych czynności względnie do 
przeznaczenia różnych władz i organów. 
Odżywianie sprowadza się do asymilacyi 
— upodobnienia, jakie zachodzi między 
organizmem a pożywnymi pierwiastkami 
pokarmu, które przechodzą w części orga
niczne; zachodzi tutaj ponowne i ściślej
sze połączenie między organizmem a po- 
żywnemi częściami pokarmu, jakby obfi
tsze uczestnictwo organizmu w życiu, ja 
kie zawiera w sobie pokarm. Im posilniej- 
sze są i liczniejsze pierwiastki życiowe 
w PrzJjętym  pokarmie,—tem doskonalsze 
je s t odżywianie, bo wtedy bardziej wzma
cnia się życie organizmu, skuteczniej na-

!) Jan VI, 55.

prawiają się zużyte lub uszkodzone czę
ści, działanie staje się pewniejsze i bar
dziej intensywne. Stąd wynika, że war
tość odżywiania zależy od w a r t o ś c i  p o 
k a r m u  i zdolności a s y  m i ł o w a n i a  
s i ę  j e g o  c z ę ś c i  p o ż y w n y c h  z o r 
g a n i z m e m .

Te dwa warunki musimy zastosować 
do odżywiania Eucharystycznego. Musimy 
mianowicie wyjaśnić: co przyjmuje czło
wiek w Pokarmie Eucharystycznym,—jaka 
je s t natura, wartość, przymioty i odżyw
cze bogactwo tego Pokarmu,—a następnie 
w jakiej mierze Pokarm Eucharystyczny 
może być przyswojony przez nas, czyli 
w jakiej mierze łączy nas ze sobą?

Kogóż to bowiem przyjmujemy w Ko
munii Świętej? Jezusa Chrystusa, Boga 
i Człowieka zarazem, „Samego Istotnego 
Sprawcę i Źródło życia, którego przyjmu
jemy. j ftko prawdziwy pokarm i napój, 
odżywiający nas i napraw iający,"1) —jak  
ktoś powiedział. Postacie Chleba i Wina 
nie są to tylko znaki święte i uświęcają
ce, które przyjmuje nasze ciało, aby spro
wadzić szczególne łaski na ducha, jak  to 
dzieje się w innych Sakramentach. Bo 
chociaż są i w tym Najświętszym Sakra
mencie znaki Sakramentalne, jednakże nie 
one stanowią Sakrament, ale Sam Chrystus, 
który obecny je st pod ich osłoną i który 
za ich pośrednictwem zstępuje Sam do 
duszy człowieka. Nie tylko więc w danym 
razie do znaku zewnętrznego przywiązana 
jest łaska poświęcająca, ale Sam jej Twór
ca; nie tylko — przez Sakrament—udziela 
się duszy łaska poświęcająca, ale Sam Dawca 
tej łaski, Świętość Istotna. Samego przeto 
Chrystusa, Twórcę wszelkiego życia, pod 
postaciami Chleba i Wina—Pokarmu i Na
poju — w stanie sakramentalnym, przyj
muje człowiek do swego wnętrza. „Powie
dzieliśmy, bracia, że Pan w pożywaniu 
Swego Ciała i w piciu Swojej Krwi pole
cił, żebyśmy trwali w Nim, a On w nas.

*) „Specialis et proprius modus communi- 
cationis et consecrationis v itae est, quod łpse 
Auctor et fons vitae nobis fit verus cibus et ve- 
rus potus nutriens et reficiens.“ Thesis XVII, ap. 
Franzelin.
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Śwr. Tomasz z Akwinu, chcąc zazna
czyć nieporównaną wyższość Eucharystyi 
nad inne Sakramenta, powiada, że inne 
Sakramenta „posiadają moc wyłącznie ja 
ko narzędzia, którą nadaje im Chrystus, 
czyli posiadają moc stworzoną przez Chry
stusa i podniesioną przez Niego aż do 
mocy uświęcania; podczas gdy Euchary- 
stya zawiera i daje Samego Chrystusa 
i łączy z Nim jako Sprawcą istotnym św ię
tości." x)

Wreszcie należy przyznać, że jest to 
jedyny sposób pojmowania, i sposób je 
dynie prawdziwy, tych słów Chrystusa, 
w całej głębi ich rzeczywistości: „Jam
jest Chleb żywota... Albowiem Ciało mo
je prawdziwie jest pokarm, a Krew moja 
prawdziwie jest napój." 2) Chrystus nie 
mówi tutaj, że Jego słowa, łaska lub in
ny dar Jego dobroci — różny od Niego 
Samego — będą naszym pokarmem, lecz 
On Sam we własnem Ciele i z Krwią 
Swoją przenajdroższą.

Zważmy nadto, że Ciało i Krew Chry
stusa są ożywione przez Jego Duszę Naj
świętszą — zarówno w Sakramencie Oł
tarza, jak i w niebie, — zważmy, że są 
one złączone z Boską Chrystusa Osobą, 
a w Niej z Jego Bóstwem. Zważmy, że 
to zjednoczenie Ciała Chrystusowego z Je
go Duszą i Bóstwem jest aktualne, żyje 
i działa, że zatem jest to cały Chrystus,

Trwamy zaś w Nim, gdy jesteśm y Jego 
członkami; a On trwa w nas, gdy jesteśm y  
Jego kościołem,"—powiada św. Augustyn, 
wyjaśniając Tajemnicę Komunii Św iętej.x)

„Jak w innych Sakramentach pier
wiastki materyalne, podniesione do po
rządku poświęcającego, zastosowują się 
nam przez pośrednictwo natury naszej 
zmysłowej jakoby przez bramy, ażeby ich 
moc nadnaturalna p r z e n i k n ę ł a  do na
szej duszy i poświęciła ją,—powiada teo
log Franzelin, — tak w tym Sakramencie 
Sakramentów zastosowuje się nam nie 
tylko pierwiastek poświęcony i poświęca
jący, ale Sam Twórca świętości, Chrystus, 
w stanie sakramentalnym chleba i wina; 
przyjmujemy Go do wnętrza. On Siebie 
Samego udziela ciałom naszym za pomocą 
Ciała Swojego i Krwi przenajdroższej, oraz 
zamieszkuje w naszych członkach, żeby 
nas zjednoczyć najściślej ze Sobą i z Sie
bie zaczerpnąć życie nadprzyrodzone i 
w nas je przelać. Jednakże to zjednocze
nie sakramentalne nie jest skutkiem Sa
kramentu, lecz samem zastosowaniem Sa
kramentu jako znaku i przyczyny tej je 
dności z Chrystusem, przez którą On mie
szka w nas, a my w Nim. Stąd jedność 
z Chrystusem, którą opisuje św. Jan 
w r. VI swojej Ewangelii, dokonywa się 
przez zjednoczenie sakramentalne z Chry
stusem, jako z pokarmem i napojem; jest 
to zjednoczenie mistyczne przez miłość, 
która jednoczy nas z Głową (Chrystusem) 
i nawzajem jako członki między sobą, 
a zjednoczonych zachowuje." 2)

1) Diximus, fra tre s , hoc Dominum coinm en- 
dasse in m andueatione carn is suae, et potatione 
sangu in is sui, u t in  illo m aneam us e t ipse in  no
bis. M anem us autem  in illo, cum  sum us m em bra  
eius; m an e t autem  ipse in  nobis; cum  sum us 
tem plum  eius.“ Tract. XXVII, in  Joan , an te  m ed.

2) S icut in  S acram en tis  aliis e lem en ta sen- 
sib ilia  e lev a ta  ad ordinem  sanctifican tem  nobis 
secundum  pa rtem  sensibilem  nostrae n a tu ra e  ve- 
lu t de portis ap p lican tu r, u t eorum  v irtu s  super- 
n a tu ra lis  p en e tre t ad  an im am  eam que sanctificet* 
ita  in hoc S acram en to  S acram en to rum  non  solum  
app lican tu r elem entum  sanctificatum  et sanctifi- 
cans, sed ipse A uctor san c tita tis  C hristus in  s ta 
tu  sac ram en ta li cibi et potus „in tus suscip itur, 
quem adm odum  P a tre s  loquun tu r, seipsum  corpore

suo e t sangu ine pretioso  co rporibus nostris  com- 
m unicet; nostrisque  m em bris sese im p ertit" , u t 
nos sibi a rc tiss im e u n ia t, et v itam  su p e rn a tu ra - 
lem a se in  nos derivet. A t h a e c  sac ra m e n ta lis  
unio non e s t effectus S acra inen ti, u t signi, et cau 
sa  illius u n ita tis  cum  C hristo , qua ipse in  nobis 
m an e t e t nos m anem us in  ipso. U n itas  i ta q u e  
cum  C hristo, quae  describ itu r Joann . VI. e t  q uae  
s ign ifica tu r et e ffic itu r per unionem  sa c ra m e n ta - 
iem  cum  ipso u t cibo ac potu, e s t unio sp iritu a - 
lis per ch a rita tem , qua cum  cap ite  e t m em bra  in 
te r  nos invicem  a rc tiu s  copu lam ur et con iuncti 
co nservam ur."  Thes. XVII.

!) „In S acram en to  B u ch aris tiae  co n tine tu r 
ipse C hris tus su b stan tia lite r; in a liis au tem  S ac ra 
m en tis  co n tine tu r quaedam  v ir tu s  in s tru m en ta lis  
p a r tic ip a ta  a  Christo; sem per au tem  quod est per 
essen tiam  po tius est, eo quod e s t p e r partic ipa tio - 
n em “. Summ . Ill P a rs , q. LXV, a .  3.

2) Ja n  VI, 35, 56.
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cały Bóg-Człowiek, we własnej Osobie 
Boskiej, że Jego to przyjm ujemy, jako 
pokarm  m istyczny dla duszy. A więc 
przyjm ujem y Chrystusa w całej pełności 
Jego życia Boskiego i Judzkiego, w całej 
obfitości Jego doskonałości Boskich i lu 
dzkich, w całem bogactwie Jego zasług, 
w całej mocy Jego działania Boskiego 
i ludzkiego i z całą skutecznością Jego 
Świętości Boskiej i ludzkiej. Przyjm uje
my Go takim , jak im 'je s t, ze wszystkiemi 
doskonałościami i przymiotami Jego N a
tu ry  i życia, ze wszystkiemi zasługam i 
Jego czynów, w szystką ceną Jego cier
pień i śmierci na Krzyżu. Nie przestaje 
On, dlatego że przychodzi do nas w Ko
munii Świętej, być — jako Bóg — po
czątkiem wszelkiego życia, Stwórcą i Za
chowawcą wszystkiego, Najwyższym P a 
nem  wszelkiego stworzenia i Opatrznością 
dla niego. Nie przestaje On, dlatego że my 
Go przyjmujemy, być Odnowicielem św ia
ta  całego, Odkupicielem człowieka, Głową 
i powszechnym Początkiem św iata nad
przyrodzonego, wszelkiej świętości w Anio
łach i ludziach, wszelkiej łaski i chwały. 
Gdy przychodzimy do Komunii Świętej, 
by w Niej szukać naprawy, odnowienia 
i nowego życia przez Tego, który  powie
dział. „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy 
pracujecie i jesteście obciążeni, a ja  was 
ochłodzę," *) to C hrystus cały, w tern ży
ciu nieskończonem Boga Człowieka, w tej 
mocy Odkupiciela i Uświęciciela, łączy się 
z nami w sposób tajemniczy, ale rzeczy- 
wisty, by żywić nasze dusze, udzielać im

0 Mat. XI, 28.

Na 46

życie nadprzyrodzone, czyli Boskie, ro 
zwijać je  w nich, co znaczy uświęcać je . *) 

Czyż wobec tego można dziwić się, ■ 
że to Ciało Zbawiciela, które przyjm uje
m y w Komunii Świętej, nazwane je s t  
Chlebem nadprzyrodzonym ,a) pożywnym 
i godnym  dusz kró lew sk ich ,3) — Chle
bem, k tóry  zawiera w sobie wszystkie 
rozkosze, wszystkie ponęty i szczęście, 4) 
— Chlebem żywym i Chlebem ożywiają
cym. 5) — Chlebem Boga Samego, który  
daje pożywać tegoż Boga i k tóry  ubó
stw ia tych, co Go pożywają. Czyż mo- 
żn<* dziwić się, że Krew Chrystusa, którą 
przyjm ujem y w Komunii Świętej, przy
rów nyw ana je s t  — dla swej czystości — 
do wody oczyszczającej,6) dla swoich sku
tków w duszy — do wina wzm acniające
go, 7) dla swojej słodyczy do mleka zmie
szanego z miodem, 8) dla rozkoszy i szczę
ścia, jak ie  spraw ia w duszach, do kieli
cha upajającego?0) Zaiste, tylko to jedno 
jedyne pożywanie Ciała i Krwi C hrystu 
sowej zasługuje w całem tego słowa zna
czeniu na nazwę uczty. Tutaj bowiem 
pod skrom nem i postaciami podawane je s t  
człowiekowi najwyższe Dobro, Dobro nad 
dobrami, Dobro nieskończone i wieczne!..

(C.  d . « . )

1) F ranz . Thes. X de S acram . in  genere, 
Corrol. I.

2) Mat. VI, 11.
3) Ks. Rodz. XLIX, 20.
4) Mądr. XVI, 20.
n) J a n  VI, 33, 35.
m Ekkli. XV, 3,
7) Joel II, 19.
8) Ks. W yjść. III, 8.
9) Ps. XXII, 5.
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K r o n i k a  M a r y a w i c k a .
(C. <1.)

W  niedzielę. 4 w rześnia, o godzinie 
l ’ ej z rana, w ielotysięczne tłum y lu d u  

szego napełniły  naszą św iątyn ię  Ło- 
;ką, re sz ta  rozpostarła  się na obszer- 
eh placach przed kościołem . W  presbi- 

te ryum , po s tron ie  Ew angelii, o toczona 
s tram i zakonnem i, zajęła przygotow ane 
siebie m iejsce Założycielka nasza, Ma- 

ry a  F ranciszka; by ł to d la nipj dzień ra- 
' m y: za chw ilę m iała oglądać konse- 

; ,cyę dw óch now ych b iskupów  Kościo- 
k tó rem u  dała początek  i k tórego  nie 

i esta je  być duszą, o taczając go m acie- 
ń sk ą  trosk liw ością  i ciepłem  m acie- 
ńsk iego  serca. W  presb iteryum , od stro- 

g łów nej naw y  kościoła, zajęli swe 
• *jsca p rzedstaw iciele  S tarokatolickiego 

ścioła: ks. A n to n i A bsenger, proboszcz 
•iel w  Szw ajcaryi, d e leg a t B iskupa E. 
•zoga, n astęp n ie  księża H olenderskiego 

I  i ' ' scioła — Mikołaj P rins, proboszcz z Ha- 
ariem, P io tr J a n  v an  H arderv ijk , pro- 

zcz ze Schiedam , i K orneliusz W ijker, 
boszcz z A m ersfoort. Nieco dalej zajęli 
js c a  d e leg a t W arszaw sk iego  G enerał- 
oernatora p. T iażelnikow , N aczelnik po
tu  Łow ickiego p. B udiłow icz i inn i 
edstaw iciele w ładz m iejscow ych. W szys- 
oczekiw ali rozpoczęcia obrzędu konse- 
Jyjnego.

Zauw ażyć należy, że konsek racya bi- 
pa jed n eg o  lub  w ielu, w ed łu g  u staw  

■ cioła M aryawuckiego, dokonyw a się na 
m ie k leru  i lu d u  tej kustody i, do 
*ej należy w ybrany , oraz za zgodą K a
ły G eneralnej K apłanów  M aryaw itów , 
is tra  G eneralnego  i w iększości B isku- 

K atolickich, pozostających  w jedności 
iściołeni M aryaw itów . K onsekracyi w in- 
iokonyw ać, co najm niej, trzej biskupi, 
wnym k o n sek ra to rem  pow inien być

sam  M inister G eneralny , o ile j e s t  b isk u 
pem , lub  in n y  b iskup  M aryaw icki, w y 
znaczony przez niego. N a u roczystość kon- 
sek racy jn ą  pow inien być  w yznaczony dzień 
niedzie lny  lub  św iąteczny , żeby m ogli 
uczestn iczyć w niej w ierni.

Obrzęd konsekracy i naszych  E lek tów  
zaczął się o godzinie 10V2 z ran a , i od
był się w języ k u  ojczystym , ty lko  B isk u 
pi W spółkonsekrato rzy  odczytyw ali odpo
w iednie m iejsca po łacinie z p o n ty fik a łu  
rzym skiego .

Ze w zględu n a  w spaniałość tego  ob rzę
du uw ażam y za rzecz stosow ną p rzy to 
czyć go szczegółowo.

W  oznaczonej godzinie, poprzedzani 
przez k leryków  asy stu jący ch , dyakonów  
i m istrza  cerem onii, 0 . M. D om inika Sko
lim ow skiego, w yszli z zak ry sty i przed 
W ielk i Ołtarz N ajdosto jn iejszy  nasz B i
skup , J a n  M arya M ichał K ow alski, u b ra 
n y  pon tyfikaln ie  w o rnat, m itrę, z p asto 
ra łem  d rew n ian y m  w ręku , N a jdosto jn ie j
szy A rcyb iskup  U tre ch tu  G erard  Gul i N. 
B iskup  H aarlem u Jakób  van  Thiel, u b ra 
ni w  kapy  białe i w m itrach  na  głowie. 
P rzed  W ielkim  O łtarzem  Biskupi, zdjąw - 
szy m itry , w raz z całą asystą , p rzyklękli 
i oddali pokłon C hrystusow i, u ta jo n em u  
w P rzenajśw iętszym  Sakram encie. N astęp 
nie g łów ny  K onsekrator, w ziąw szy m itrę  
na  głow ę, w szedł przed Ołtarz i zasiadł 
na  p rzygo tow anem  d la  niego fa ld is to ry u m  
(rodzaj tab u re tu ); obok niego, po obu s tro 
nach , zasiedli B iskupi W sp ó łk o n sek ra to 
rzy, rów nież m ając m itry  n a  g łow ach. 
C erem onia zaczęła się od przy jęcia  de le
g a tó w  tak  ze s tro n y  ludu, ja k  k leru , k tó 
rzy  prosili K onsekrato ra  o konsek racyę 
E lektów .

Trzej kapłani M aryaw ici delegow ani 
od k leru  k u sto d y i Płockiej, na  czele g ru 
py delegatów  od lu d u  z tejże kustody i, 
p rzystąp ili do Ołarza i u k lęk n ąw szy  przed 
P rzenajśw iętszym  S ak ram en tem , zw rócili 
się do K o nsek rato ra  z p rośbą o b łogosła
w ieństw o, w słow ach:

Błogosław  Ojcze.
K onsekrator siedząc błogosław ił ich 

znakiem  krzyża i m ów ił przytem :
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Niech Pan zawsze nas strzeże i na
mi rządzi i niech nam udzieli radości nie
bios Ten, który w Eucharystyi pośród 
nas króluje.

W tedy delegowani wstali, a Konse- 
k rato r zapytał ich:

Bracia najmilsi, czego żądacie?
Na co delegowani odrzekli:
Żeby Pan i Bóg nasz dał nam  pas

terza.
Konsekrator: Którego z kapłanów

chcecie mieć pasterzem?
Delegowani: Maryę Jakóba (Pró- 

chniewskiego).
Kons: Cóż wam się w nim podobało?
Deleg: Skromność, pokora, cierpli

wość i inne cnoty.
Kons: A macie dokum ent elekcyjny?
Deleg: Mamy.
Kons: Przeczytajcie.
Ojciec Marya Jan  Przyjem ski odczy

ta ł rzeczony dokum ent, który  brzmiał, 
ja k  następuje:

D o k u m e n t  e l e k c y i  O j c a  M a r y i  
J a k ó b a  n a  b i s k u p a  p o m o c n i c z e -  
g o  K o ś c i o ł a  K a t o l i c k i e g o M a r y a -  
wi tów.

Kapituła Generalna 0 0 . Maryawi- 
tów, odbyta w mieście Płocku, dnia 20 
maja, roku bieżącego, pod prezydencyą 
swego M inistra Generalnego, mając na 
względzie Chwałę Bożą i zbawienie dusz, 
obrała na biskupa pomocniczego (coadiu- 
torem) Ojca Maryę Jakóba, uznając 
w Elekcie męża roztropnego, ozdobionego 
cnotam i miłości bliźniego, czystości, w strze
mięźliwości i łagodności, podobającego się 
we wszystkiem Bogu i ludziom.

Na dowód autentyczności niniejsze
go dokum entu podpisani: (tutaj następo- 
wały podpisy Kapłanów Maryawitów).

Po odczytaniu dokum entu i podpi
sów, Konsekrator odpowiedział:

Bogu dzięki.
Po tych słowach delegowani z ku- 

stodyi Piockiej odstąpili, a zbliżyli się de
legow ani z kustodyi Łódzkiej, prosząc 
o konsekracyę dla Kustosza Łódzkiego, 
0 . Maryi Andrzeja Gołębiowskiego; na

czele tej delegacyi był 0. Marya Gabryel 
Krakiewicz, proboszcz z Sobótki, on też 
odczytał dokum ent elekcyjny.

Ceremonia powyższa je s t  przyw ró
ceniem starożytnego zwyczaju, z ipierw- 
szych wieków chrześcijaństwa, zwanego 
w 'pon tyfikale  rzym skim  „scrutinium  se- 
rotinum " (badanie wieczorne), pozostawio
nego w tej księdze jako  archaizm  bez 
znaczenia, który  przypomina dawne czasy, 
kiedy kandydatów  na biskupów wybierał 
i prosił o konsekracyę dla nich lud z ducho
wieństw em  danej dyecezyi. Obecnie k an d y 
datów na biskupów, w Kościele Rzymskim, 
obiera kapituła kanoników, potw ierdzają 
wybór rządy świeckie, które następnie 
trak tu ją  z papieżem o prekonizacyę w y
branych. „Badanie wieczorne" zastąpiła 
dzisiaj—nie m ająca literalnie nic wspól
nego z C hrystusem  i ideą Jego — przy
sięga elekta na wierność papieżowi, która 
z biskupa czyni — w stosunku do papieża
  n iew oln ika i żandarm a obowiązanego
żyć i pracować tylko dla interesów  pa
piestwa, p r z e ś l a d o w a ć  i t ę p i ć  wszy
stkich, którzyby nie chcieli uznać nad so
bą władzy papieskiej. *)

Ale wróćmy do naszej konsekracyi.
Po odczytaniu dokum entu elekcyi 

0. M. Andrzeja, wszyscy delegaci odeszli 
od Ołtarza, a Biskupi W spółkonsekratorzy 
wprowadzili z zakrystyi przed Konsekra- 
tore obu Elektów, ubranych  ja k  zwykle 
do Mszy Świętej w szaty kapłańskie. Gdy 
zbliżyli się do Ołtarza, wszyscy oddali 
cześć Przenajśw iętszem u Sakram entowi; 
poczem Biskupi wstali, pierwszy zaś z Elek
tów, M. Jakób, klęcząc poprosił Konsekra- 
tora o błogosławieństwo, mówiąc.

Błogosław Ojcze.
N a co K onsekrator odpowiedział: 

Światło ze Światłości Ojca niechaj was 
swoją św iętą jasnością oświeci.

Lud odpowiedział: Amen.
Następnie A rcybiskup Gul zwrócił 

się do K onsekrator a ze słowami:
Czcigodny Ojcze, Święta M atka Ko-

1) Patrz Pontificale Romanum, de consecr. , 
Episcoporum.

/
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ściół Katolicki żąda, abyś na tych oto 
kapłanów obowiązek biskupstw a w łożył.x)

Konsekrator, zwracają się do B isku
pów A systentów , zapytał: A czy wiecie, 
że godni są tego?

Obaj Biskupi odrzekli: O ile ułom 
ność ludzka pozwala wiedzieć, wiemy 
i jesteśm y przekonani, że są godni.

Konsekrator: Bogu dzięki.
Po tych  słowach Konsekrator, zw ra

cając się do klęczących między Biskupa
mi A systentam i Elektów, zapytał każde
go z nich zosobna:

Najmilszy Bracie N., czy chcesz przy
jąć  na siebie odpowiedzialny przed Bo
giem i ludźmi obowiązek pasterski?

Na co każdy z Elektów: Czcigodny 
Ojcze, współbracia moi, wybrali mię, choć 
niegodnego, na swego pasterza, przeto 
uczyń, Ojcze, ze mną, jak  ci Duch Świę
ty  natchnie.

Konsekrator: Czy będziesz miał do
syć sił, aby odpowiedzieć godnie w ybra
niu swemu?

Elekt: Mam nadzieję w Bogu, że 
przez włożenie rąk  twoich udzieli mi Duch 
Św ięty tej mocy, ja k a  je s t  potrzebna do 
pasterzow ania w Kościele Bożym.

Konsekr: Jakie posiadasz święcenia 
i jak i obowiązek zajmujesz w Kościele 
Świętym?

Elekt: Ja  b ra t Marya Jakób posia
dam święcenia kapłańskie, zajm ują obo
wiązek W ikarego Generalnego (a 0 . M. 
Andrzej — Kustosza Łódzkiego) w Ko
ściele Maryawickim.

Konsekr: Które Księgi Pism a Świę
tego czytają się w tw ym  Kościele?

Na to pytanie każdy z Elektów wy
mienił wszystkie Księgi Starego T esta
m entu , w edług W ulgaty, ja k  również No
wego Testam entu.

Konsekr: Znasz kanony S tarożytne
go Kościoła i U staw y Maryawickie?

Elekt: Naucz mię ich Ojcze.
Po tej odpowiedzi, Elekci — dotąd 

klęczący na stopniach Ołtarza — powstali

l) Słowa te i inne były mówione przez 
Biskupów w łacińskim języku.

i usiedli, między Biskupami A systentam i, 
na przygotowanych stołkach naprzeciw 
K onsekratora. W tedy Konsekrator, siedząc 
w mitrze, rozpoczął pytać Elektów o za
sady wiary w następujący sposób.

Konsekr: Starożytne ustaw y Ojców 
Kościoła pouczają i zalecają, ażeby ten, 
kogo obrano na biskupa, przedtem  zanim 
zostanie pokonsekrowany, był w ypytany 
ze wszelką miłością o wiarę w Przenaj
świętszą Trójcę, ja k  również i o to, co 
dotyczy obowiązków właściwych biskupie
m u urzędowi; gdyż konieczną je s t  rzeczą 
pam iętać na słowa św. Pawła: na  nikogo 
nie wkładaj rąk  rychło, i na to, żeby 
elekt wiedział, jak  ma się zachować w Ko
ściele Bożym. Konieczną też je s t  rzeczą, 
aby bez nagany byli ci, co kłaść m ają na 
niego ręce biskupie.

Potem Konsekrator, zwracając się do 
każdego E lekta z osobna, pytał ich:

Konsekrator: Dla tej więc samej po
w agi starożytnej i polecenia, zapytujem y 
was, najm ilsi Bracia, z całą miłością: czy 
rozum  swój, o ile będziecie w stanie, ze
chcecie poddawać pod wyrok i orzeczenie 
Pism a Świętego?

Elekci, każdy z osobna, powstając 
nieco, dawali po kolei odpowiedzi:

Elekt: Tak z całego serca chcę we
w szystkiem  poddawać rozum mój orzecze
niom Pism a Świętego i wyroków Jego we 
wszystkiem  słuchać.

Konsekrator: Czy przyrzekacie sło
wem i przykładem  nauczać lud podług 
tego, co wyrozumiecie z Pisma Świętego? 

Elekt: Przyrzekam.
Konsekrator: Czy przyrzekacie po

dania Ojców Kościoła, wyroki Soborów 
Pow szechnych ze czcią przyjmować, nau
czać i zachowywać?

Elekt: Przyrzekam.
Konsekrator: Czy przyrzekacie strzedz 

obyczajów swych od wszelkiego złego i, 
o ile zdołacie, za Bożą pomocą, do wszel
kiego dobrego je  stosować?

Elekt: Przyrzekam:
Konsekrator: Czy przyrzekacie za

chować czystość i wstrzemięźliwość za 
Bożą pomocą, oraz tych cnót nauczać?
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Elekt: Przyrzekam.
Konsekrator: Czy przyrzekacie bez

interesowne oddanie się Sprawie Bożej 
i chronienie się sprośnego zysku?

Elekt: Przyrzekam.' •
Konsekrator: Czy przyrzekacie po

korę i cierpliwość w sobie zachowywać 
i innych tak nauczać?

Elekt: Przyrzekam:
Konsekrator: Czy przyrzekacie uprzej

mość, miłosierdzie i miłość dla ubogich, 
pielgrzymów i wszystkich w potrzebie bę
dący ca?

Elekt: Przyrzekam.
Konsekrator: W edług ustaw Kościo

ła Marya wic kiego każdy kapłan i biskup 
Maryawicki, obowiązany jest złożyć uro
czyste śluby zakonne. Czy chcecie, Bra
cia, teraz te śluby odnowić?

Elekt: Pragnę je odnowić i zaraz 
złożyć w twe ręce, Ojcze.

Tutaj każdy z Elektów odnowił ślu
by w następujący sposób:

Ja Brat Marya Jakób (względnie 
M. Andrzej) ślubuję iobiecuję Bogu W sze
chmogącemu, który jest obecny przede- 
mną w Przenajświętszej Hostyi, Najświę
tszej Maryi Pannie, błogosławionemu Oj
cu Franciszkowi, W szystkim Świętym  
i Tobie Ojcze, przez cały czas życia mego 
zachować I-ą Regułę Braci Mniejszych 
św. Ojca Franciszka, żyjąc w posłuszeń
stwie, bez własności, w czystości i sze
rzeniu czci Przenajświętszego Sakrame
ntu, według ustaw Zgromadzenia Kapła
nów Maryawitów Nieustającej Adoracyi 
Ubłagania.

Po tych słowach Konsekrator odpo
wiedział: Tych wszystkich i innych cnót 
niech wam udzieli Pan, i niech was strze
że i umacnia we wszelkiej łasce swojej. 

Lud dodał: Amen.
(iC. d.n. )

.Redaktor I wydawca ks. Tomasz Krakiewicz Maryawita.
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


